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W ukazach CES ARSKI CH na dniu 26  Września  za 

w ła sn o r ęc z ny m  JEG O CES AR SKI EJ  MOŚCI podp i ­
s em do rządzącego senatu wydanych wyrażono:  » P e ł ­
n i ące go  tymczasowo obowiązki  dowódcy g łó w ne go  
Cz a rn omo rs k i e j  floty i por tów,  oraz Niko ła jewski ego  
i Sebas topo lsk iego gube rna to r a  wo jennego  admi ra ł a  
B ercha , Naj łaskawiej  uwa ln iamy od tych obowiązków,  
z pozos t awieniem go przy obowiązkach członka  rady 
admiral icj i .

nP c łu i ą ceg o  obowiązki  szefa sztabu Cza rnomorsk i e j  
floty i po rtów.  NASZEGO vice-adini rała  Mellina. m i a ­
nu jemy zaw iadującym wydz ia łem mor sk im  w Niko ła ­
j owie ,  o raz  N ikoł aj ewskim wo je n ny m  gu be rna t o r em ,  
z p r awami  był ego  dowódcy g łó w n eg o  poinienionej  flo­
ty, 7. poddaniem pod j ego  zwierzchni ctwo Dunajskiej  
flotylli i por t ów  i powier zen iem bezpośr edniemu  j ego 
zarządowi  wydzi a łu  i n t endentury floty C za r n o m o r ­
skiej  «

W IADOM OŚCI KRAJOWE
N AJ J AŚ N I E J S Z Y  PAN,  w  s k u t k u  p r z e d s t a w i e n i a  JO K s i ę ­

cia  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  N A J M I Ł O SC I W I EJ  r o z k a z a ć  r a ­
c zy ł ,  K s a w e r e m u  Rol la ,  za p r z e s t ę p s t w o  po i  t y c z n e  z e s ł a n e ­
m u  d o  r o b ó t  c i ę żk i c h  w Ś y b e r j i  na  lat  t 5,  s k r ó c i ć  k a r ę  r z e ­
c z o n y c h  r a b ó t  d o  la t  t O ,  j e ż e l i  t e n ż e  o b e c n e m  p o s t ę p o w a ­
niem i d o b r y m  s p o s o b e m  m y ś l e n i a  z d o t a ł  c h o c i a ż  w c z ę ś c i  
z a t r z e ć  p r z e s t ę p s t w o  s w o j e ,

— Z d e c y z j i  w ł a d z y  wyż s z ć j ,  m o s t  W a r s z a w s k i  n a p r z e ­
c i w k o  cy t a de l i  A I e xa nd r y j s k i ó j ,  n a  c z a s  n a d c h o d z ą c e j  z i my  
z e b r a n y m  z os t a n i e  i r o z b i ó r  o n e g o  j u z  z d n i e m  d z i s i e j s z y m 
r o s p o c z a ł  się

—  D o n o s z ą  n a m  ze  S l u c k a ,  iz dn i a  2 3 g o  P a ź d z i e r n i k a  
r .  b  , w  m a j ę t n o ś c i  r o d o w ć j  S a w i c z a c h ,  (od d w ó c h  w i e k ó w  
w  d r o d z e  n a t u r a l n e g o  s p a d k u  p o s i a d a n e j ) ,  s ę d z i w ć j  d o c z e k a ­
w s z y  s i ę  s t a r o ś c i ,  z m a r ł  ś, p .  A n t o n i  W  o j n i 11 o w  i c  z, 
p r z e z  d ł n g i  c z a s  m a r s z a ł e k  p o w i a t o w y  S ł u ć k i ,  a c z a s o w o  
p o d p r t f e k t  t e g o ż  d e p a r t a m e n t u .  S.  p.  An t o n i ,  u r o d z o n y  1 I 
L i p c a  t * 7 3  r ,  b y ł  s y n e m  A d a m a  W o j n i ł l o w i c z a  p o d k o m o ­
r z e g o  w o j e w ó d z t w a  N o w o g r o d z k i e g o ,  o r d e r u  ś w.  S t a n i s ł a w a  
g w i a z d v  k a w a l e r a  i K a ro l i n y  S u l i s t r o ws k i ć j ;  z o s t a w i a  p o  s o ­
b i e  w  g ł ę b o k i m  s m u t k u  p o g r ą ż o n y c h  d w ó c h  s y n ó w ,  7. k t ó ­
r y c h  s t a r s z y  j u z  od  lat  d z i e s i ęc i u  p o  n im o b e c n i e  s p r a w i a  
u r z ą d  m a r s z a ł k a  w  S ł u c k u ,  a m ł o d s z y  d z i e d z i c e m  g n i a z d a  i 
s t r ó ż e m  p a m i ą t e k  p o z o s t a j e .  O k o l i c a  n a j p o w a ż n i e j s z e g o  i 
s z a c o w n e g o  s t r a c i ł a  z p r z e s z ł o ś c i  r e p r e z e n t a n t a .

—  S.  p .  E r n e s t  K l e i n  p a  u 1, n a u c z y c i e l  s z k o G  f i l o lógi -  
cznć j ,  p o  c i ężki ć j  c k o r o b i e ,  w  w i e k u  la t  3 4 ,  o n e g d a j  p r z e ­
n i ó s ł  s i ę  d o  w i e c z n o ś c i .  S t r o s k a n a  ż o n a  w r a z  z c ó r k ą ,  z a ­
p r a s z a j ą  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h ,  na  e x p o i t a c j ę  z wł o k ,  dz i ś  o 
g o d z i n i e  3ć j  po  p o ł u d n i u ,  z k a p l i c y  p r z y  s z p i t a l u  e w a r i g i e -  
l i c k i m,  n a  c m e n t a r z  e w a n g i e h e k o - a u g s b u r g s k i .

—  N a  m o c y  up ow ażn i en i a  J O .  Ks ięci a  N a m i e s t ­
n ika ,  z a m ie r z yw sz y  ro z p o c z ą ć  z dn i em 3 (15)  b. m.  
wy p i ek  ch l eba  py t l o w e g o  na  s p r z ed aż  dla  b i ednych  
i n i eza możnych  m i e s z k a ń c ó w  mia s t a  W a r s z a w y , —  
W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  D ob ro cz y n n o śc i  m a  ho  
n o r  p o d a ć  do  w ia do m o ś c i  publ icznej :

1. Z e  sp r z e d a ż  c h l e b a  p o m ie n io n eg o  zaczni e się 
w  dniu  4 (16 )  l i s t opada  r. b. to j e s t  w  piątek,  t y m -  
c za so w ie  tylko d la  m i e s z k a ń c ó w  cy r ku łu  I i X I - g o  
w  skl epie  u r zą dz o ny m  w su t e r en ach  g m a c h u  W a r -  
s z a w s k i o g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  p rzy  u l i ­
cy  B e d n a r s k i e j ,  a  w  mia r ę  pow ięk sza n i a  się wyp ie­
ku  ch leba ,  sp r ze da ż  t a k o w e g o  dope łn i a ną  będzie  i 
w  innych  cz ę ś c i ach  mias t a,  w s t o sow ny ch  p u n k t ac h ,
0 cze tn  w czas i e w ła ś c i wy m o g ł o s zon e  zos t an i e .

2. Że  t ak sa  ch l eba  p r z ez  T o w a r z y s t w o  w y p i e k a ­
neg o ,  og ło s zo ną  będzie co dni 15 to jes t  p i e r ws zeg o
1 p ię tna s t ego  k a ż d e g o  mie s i ąca ,  i że t a k o w a  na  mier 
s iąc l i stopad oz n acz on ą  zos t a ł a  po kop .  3 i pól  za  
funt  ch l eba  p y t l o w eg o  czyli o jednej, kopiejkę s re ­
brem  niżej  t axy p rzez  mag i s t r a t  m ia s t a  W a r s z a w y  
us t anowionej .

5.  c h l e b  p r zez  T o w a r z y s t w o  D o b ro c z y n n o ś c i  
sp r z e d a w a n y ,  w yp i ek any  będzie w b o c h e n k a c h  tr zy  
fun tow ych , u d la  r ozróżn ieni a  g o  od c h l e ba  p rzez  
t u t e js zych p i eka rzy  w yp ie k an e go ,  pędzie  ) n ja { z n a L

k rzyża ,  z amie szc zon y  na  ś r o d k u  gó rne j  p ow ie r z ch n i  
bo ch en k a .

4. Że  sp r z eda ż  r z e c z o n e g o  cll lcba,  do pe ł n i ać  się 
będz ie  w  mie js cu  w ' skazanem,  codzi enn ie  tylko od 
godz iny  7 -ej d o  9 -ej z r a n a ,  punktua ln ie ,  o s o b o m  
ikó r e  o k a ż ą  p r z ep i s ane  kwa l i f ikac j e  o p i e ku nów  c y r ­

ku ło w yc h ,  i że  zg ła sza jący  się po ku p n o  ch l e b a  w in ­
ni być zao pa t r zen i  w d ro b n e  pieni ądze ,  w y r ó w n y ­
w a jące  cen i e  ilości  z aku p i ć ,  się m a j ą c e g o  ch l eba ,  
gdyż  żadne  resz ty  z d a w a n e  nie będą

5. Nak on i ec :  że dla obdzi e l en i a  tern większej  l icz­
by o s ób  ch l e b e m  p rzez  T o w a r z y s t w o  wy p ie k an ym ,  
p o s t an ow io no ,  że  j e d n e j  famil j i  nie m o ż n a  s p r z e d a ­
wać  więce j  j a k  od 3 eh do  6-u fun tów  dz ienni e ,  a to 
w miar ę  uzna n i a  o p i e ku na  c y r ku ł o w e go ,  i że  w s k a ­
za n a  i lość pod  ża d n y m  p o z o r e m  p rz e k r o c z o n ą  być 
nie może .  — W a r s z a w a  d. 1 (13) l i s t opada  1 8 5 5  r .—  
P r e z e s  admin is t ra c j i  ogólne j .  S e w e ry n  hr.  P ru sk i . — 
C z ło nek  s ek re t a rz ,  J ó z e f  Gebhardt.

J Ó Z E F  W A G N E R .
Feljctoniśei  f r ancuscy zarzucają  Rossyni emu,  żc 

zbyt p rędko dla świata skończy ł  się w n im artysta,  
skońc zy ł  kompozy to r  muzyka lny .  Zdaje  tni się, iż to 
zarzut  n ies łuszny.  Rossyni  nie wy roz um ow a ł  u sun ię ­
cia się swego od sztuki ,  ale p r zeczu ł  je.  Zapewnie ,  
że po Wi lhe lmie  Telu nie byłby  nic lepszego napis ał ,  
kiedy nie nap i s a ł  nic. A gdy by móg ł ,  a gdyby czu ł  
w sobie leo święty zapał ,  ciągle większym p ro m ie n i e ­
jący c i ep ł em,  byłby  zapewne  poszedł  dalej.  Ale z apa ł  
ten s tygnąć zaczął ,  Rossyni  poczu ł  lo i o d s u n ą ł  się 
od świata sztuki .  Wola ł  pozostać wielkim,  t i iczrówna-  
nvm,  uwie lb ionym przez swoich wielbiciel i ,  t.iżli z a ­
cierać mie rnośc i ą  nowych kompozycj i  cześć, j a k ą  d a ­
wne  a rcy-dzie ł a  wzbudzi ły.

Tak jest.  Zycie ar t ys ty  nic z życiem człow ieka  wspó l ­
nego n i e m a .  Mogą te dwa życia być poł ączone w j e ­
dnej  osobie,  ale jeżeli  w p ły w a j ą  na siebie,  to tylko po ­
ś rednio.  Jak iekolwiek  g ran i ce  dla życia cz łowieka  są 
naznaczone,  życie ar tysty t rwazawsze  krócej ,  szczęśli­
wy tełi który to poją ł ,  sz częś l iwy  ten co zrobiwszy 
już wiele dla sztuki! dla wywiązywan ia  się ze św ię t e ­
go zadania ,  z r ozu m ia ł  że j uż  tylko życie r odzinne s t a r ­
czyć mu powinno ,  że pracę,  t rudy i zawody mł odszym 
i s i lni ej szym zostawić potrzeba,  a s amemu  żyć dla sz tu­
ki tylko wspo mni en i e m,  tylko mi ło śc ią ,  tą świętą  nie 
wygaszoną  mi łośc ią ,  która  po zniknięciu si ły,  po zn i ­
knięciu tej młodzieńczej  niespokojności ,  cor i am ciągle 
ku n i ezna nem u  dążyć każe, sama j edna  zostaje się 
w sercu,  op romien i a  je, uszczęśliwia,  i starczy za wszyst ­
ko, bo jakżeż nie ma starczyć za wszystko,  to uczucia 
które  pros to od Boga pochodzi ,  które  Jezus  Chrys tus  
t c h n ą ł  w nas swojćm życiem, p r zy k ł ade m i zalece­
n i e m -?

W dniu  onegdajs zym u m a r ł  c złowiek ,  k tóry  dawno  
u s u n ą ł  się ze sceny świata,  a j ednak  ta l entem i pracą  
swo ją  piękne i zaszczytne miejsce w k ron ikach  sztuki 
naszej  wyrobić  sobie potrafi ł ;  aż nareszcie uchyl iwszy 
się na bok.  z amknąwszy  w swojej  rodzinie,  ży ł  już tyl ­
ko dla niej z m i łośc ią  i wiarą ,  w l epsze;  tak j ak  ży ­
cie j ego by ło  poświęcen iem i dążen iem ku t emu l ep ­
szemu.

Józef  W a g n e r  ar tys ta  muzyczny u rodz i ł  się 31 G r u ­
dnia 1768 ,  da leko więc zas i ęgnął  jeszcze w ten o śm-  
nasty wiek,  który  dla nas  tak od l eg ł ą  s t a ł  się już p r ze ­
szłością.

W szesnas tym roku wszed ł  on  j ako  pierwszy w i o ­
lonczelista w sk ł a d  nadwornej  o rk i e s t ry  S tan i s ł aw  a-  
Augustu,  a nas t ępnie  zal iczony do orkiest ry t eat ru,  smu­
żył  pięćdziesiąt  lat  przeszło.  Od chwil i  za łożenia  b. 
konsew a tó r jum muzyki  przy b y ł ym  uniwersytec i e  Ale- 
xand ry j sk irn  w Warszawie ,  i przez cały czas t rwani a  
tej s zkoły Józef  W ag n e r  p e ł n i ł  w niej obowiązki  p r o ­
fesora wiolonczel i .  i*o przeszło pięćdziesięciu - letniej 
s ł użb ie  w zawodzie a r t ys tycznym,  obdarzony w y s ł u ­
żoną  pensj ą,  ko rzys ta ł  z tego dobrodzi ejs twa przez 
ki lkanaście  lat. J ako  p rywatny  i publ i czny nauczyciel  
wyksz t a ł c i ł  wielu znakomi tych t a l entem tak ama t o ró w 
jak i a r t ys tów,  między tymi os t atn imi  ch lub i ł  się s ł u ­
sznie Józef em Szabl i ńskim.

Jego kolega jeszcze z orkiest ry S tan is ł awa -Augus tn  
ś. p. W e j n e r t  uprzedz i ł  go p r zesz ło  o lat dziesięć. 
Uwaj najdawnie js i  z kolegów jego w zawodzie a r t y ­
s t ycznym w teat rze J ó z e f  Els ne r  przed 2ma  laty i W a ­
lenty Kra t ze r  w roku  bieżącym odumar l i  go. Z n imi  
r azem zn ik ły  dla Józefa Wagne ra  ostatni  c z łonkowie  
wpółezesnej  mu  jeszcze rodziny ar tystycznej ;  pozostali  
już tylko młodzi  koledzy,  którzy zaczynal i  swój  zawód,  
kiedy on go zaszczytnie skończył ,  i którzy szanowal i  

I go j ako  sw ojego nes tora .  Ostatni  raz  wyszedł  ze s w o ­

j ego  mieszkania  na obchód z ło t ego  ślubu ś. p. Józefa 
E lsne ra ,  z k tó rym go ścisła przyjaźń łączył a .  Od tąd  
nie opuszcza ł  już p rogu mieszkani a,  gdzie o toczony 
rodziną,  zgas ł  spokojnie ,  opat r zony  św iętemi SA KRA ­
MENTAMI dnia 12go  Lis topada o godzinie 9ej i p o ł  
z rana.

Józef  W ag n e r  jako ta lent  exekucy jnv .  jako  w io lo n ­
czelista p ie rwszo rzędne swojego  czasu za jm o wa ł  m i e j ­
sce u nas.  Spok o jne  u s t ron ie  kędy s c h r on i ł  się 
przy s chyłku  życia k i lkak ro tn i e  zw idzanem by ło  
przez s ł aw ny ch  a r t ys tów w Warszawie  bawiących .  
Servai s  za każdą prawie  bytnością  tutaj ,  by ł  u niego,  
a lbo  się o n iego dowiadywał ,  bo rozmowa  ze zgrzy­
b i a łym już s tarcem dała mu poznać  jak  on p o j m o w a ł  
muzykę,  j ak im  on b y ł  dawnie j .  W se rcu  Wa gne ra  przy 
całe j  mi łości  do sztuki  przy ca ł ym zapale z j ak im  się 
jej od dawa ł ,  nie powst a ł a  nigdy zawiść,  bojaźń zos t a­
nia p r zyćmionym przez młodszych ,  przez tych.  których 
sam kształci ł .  Owszem j ako  nauczyciel ,  talent ,  zd ro ­
wie i życie, wszystko k ł a d ł  na ofiarę dla sztuki ,  na 
korzyść tym mł odym,  którzy miel i  po n im nast ąpić ,  
uw aża ł  ich jako dalszy ciąg siebie,  jako dalsze ogni  wa 
tego pięknego ł ańcucha,  który on  w swo im czasie tak 
si lnie spa ja ł .  Spok o jn y ,  poważny,  życiem zamkn ię ty  
w rodzinie,  s ztuką  wylany dla ogółu ,  um i a ł  sobie za­
s łużyć  na przyjaźń kolegów,  na cześć wszystkich.  S z e d ł  
postępując coraz dalej ,  bo> ciągle p r acowa ł ,  a pos t ępo ­
w a ł  w sohie i w i nnych,  j a ko  ar tysta i j ako  nauczyciel ,  
a p r a c o w a ł  nad s i ły  i nad miarę ,  bo pięćdziesiąt  lat  
to c a ł e  życie cz łowieka ,  pięćdziesiąt  lat  to d ług i  za ­
kres ,  w k tó rym inni  ludzie i pracę  ispoczynek  i c hw a ł ę  
i zużycie mieszczą.  W y p e ł n i ł  na tej ziemi wszystkie 
swoje  obowiązki ,  dla sztuki  jako artysta z as łużony  
pracą ,  ta l entem i sumiennośc i ą ,  dla życia rodz innego ,  
j ako cz łowiek prawy ,  cnot l iwy i kochający,  dla Boga 
j ako  chrześć janin w ca łem,  świę t em znaczeniu tego 
wyrazu.  W acław Szym anow ski.

—  K s i ę g a r n i a  J .  ( { ł u k o w s k i e g o  i W .  B af a l s k i e go  w  W a r ­
s z a w i e  p rz y  u l i c y  M i o d o w ó j  w  d o m u  W.  Bujno ,  o t r z v m a l a  
n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  l i t e r ack i e :  , ,W i a n e k  N a j ś w i ę t s z e j  Mar j i  
P a n n y  C z ę s t o c ho ws k i e j , ' *  k s i ążka  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  r s .  t .  —  
, ,N a u k i  d l a  l u d u  o d z i e s i ę c i u  p r z y k a z a n i a c h  B . i ż yc h  d o t e g o -  
c z e s n y c h  p o t r z e b  z a s t o s o w a n e , “  k o p .  " o . — , , K o ś c i o ł y  W a r ­
s z a w s k i e  r z y m s k o  k a t o l i c k i e , “  o p i s a n e  p o d  w z g l ę d e m  h i s t o ­
r y c z n y m  p r z e z  J u l j a na  B a r t o s z e w i c z a ,  w i z e r u n k i  k o ś c i o ł ó w  
i c e l n i e j s z e  w  n i c h  n a g r o b k i  r y t o w a ł  na  d r z e w i e  M. S t a r k -  
m a n n ,  p r e n u m e r a t a  n a  I 3 z e s z y t ó w  rs .  6 . — G w i d o  i d u m k i ,  
p r z e z  H. J , k o p .  6 0 .

—  K s i ę g a r n i a  S.  H.  M e r z b a c h a  p r z y  u l i cy  M i o d o wó j  N r  
4 8 6 ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  dz i e ł a :  , Ż y w o t  P a n a  i B o ­
g a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a , "  t o j e s t  d r o g a  z b a w i e n i a ,  k t ó ­
r ą  P a n . j Z b a w i c i e l  i O d k u p i c i e l  n a sz  J e z u s  C h r y s t u s ,  d r a g ą ,  
p r a w d ą  i ż y w o t e m  n a s  d o  n i e b a  p r o w a d z i ł ,  n a u c z a ł  i o ż y ­
w i a ł  p r z e z  ś w  B o n a w e n t u r ę  k a r d y n a ł a  i b i s k u p a  a l b a ń s k i e ­
go ,  P o z n a ń ,  1 8 5 5 ,  1 t o m ,  rs .  1 —  „ A d o r a c j e  czy l i  12 g o ­
d z i n  k l ę c ze n i a  p r z e d  N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n t e m ,  1 t o m ,  k. 
3 0 -  T o ż  s a m o  n a  p a p i e r z e  w e l i n o w y m ,  k o p .  4 5 . —  „ N a u k i  
d l a  l u d u  o d z i e s i ę c i u  p r z y k a z a n i a c h  B o ż y c h , "  d o  l e g o c z e -  
s n v c h  p o t r z e b  z a s t ó s o w a n e ,  t t o m ,  k o p .  7 5.

—  K s i ę g a r n i a  B e h r a  w Be r l i n i e  o g ł o s i ł a  n o w e  w y d a n i e  
p o w s z e c h n i e  z n a n e g o  a n a j l e p s z e g o  s ł o w n i k a f r a n c u z k o - p o l -  
s k i e g o  i p o l s k o - f r a n c u s k i e g o  w  4 c h  t o m a c h .  C h c ą c  p o ż y t e ­
c z n ą  t ę  p ub l i k a c j ę  u c z y n i ć  p r z y s t ę p n i e j s z ą  d l a  o g ó ł u ,  z n i ż y ­
ł a  d o t y c h c z a s o w ą  c e n ę  rs.  10  k o p .  8Ó n a  r s .  6.  P r z e d p ł a t ę  
n a  t a k o w y  p r z y j m u j ą  k s i ę g a r n i e  S.  H. M e r z b a c h a ,  L.  D r w a -  
l e w s k i e g o  t w sz ys t k i e  i nne .  S k ł a d a  s ię  rs .  I k o p .  5 0  p r z y  
z a p i s y w a n i u  i o d b i o r z e  t g o p o s z y t u ,  k t ó a y  j u ż  w y s z e d ł ,  z a ś  
p o  k.  7 5 ,  p r z y  k a ż d y m  n a s t ę p n y m  p o s z y c i e ,  t ak z e  o s t a t n i  
b e z p ł a t n i e  s ię  o d b i e r z e .  Cz t e r y  t o m y  d z i e l ą  s i ę  n a  8 z es z y ­
t ó w ,  w i o  d n i  wy j d z i e  j e d e n ,  a  c a ł e  d z i e ł o  w  p r z e c i ą g u  4 
m i e s i ę c y  n i e z a w o d n i e  u k o ń c z o n e m  z os t a n i e ,  p o m i m o  z n a -  
c zn ć j  s w e j  o b s z e r n o ś c i  6 0  p r z e s z ł o  a r k u s z y  ł  5 0  d r u k u  z a ­
w i e r a .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G I. .1 A.

Londyn  7 Listojeada. Czytamy w gazecie A ord: 
Naprawdę  rzeczy źle idą. Nasze s t osunki  zc S t a n a ­

mi Zjednoczonecni  z każdym dniem przyb ie r a j ą  n ie— 
przvjaśniejszy charakter .  Kuzyni nasi za oceanem jak j e ­
dni nazywają ,  a wed ług  iiitiveh Jankes y. mogl ibv  n a m  
d rogo  dać o p ł a c i ć  te dwa pr zydomki ,  k tóre  z a rów no  
uważa j ą  za obrażające.  W ia dom o  wam zapewnie,  ze 
p rzedmiot em spo ru  jes t  sposób  rozumieni a  t r ak ta tu



zawar tego n iedawno  między Angl ją  i S t anami  Z jedno -  
czonetni  względem Ameryki  po łudn iowe j  ( tak jak 
bvło z o w ym  s ł a w n y m  trzecim punk t em gwarancj i ) .  
Rozprawy zdawa ły  się być już w \cż e rp ane m i ,  kiedy 
w s ie rpniu  r. b. nieco później  po nadejściu w i a d o m o ­
ści o odparc iu nowego  s z tu rmu  do Sebastopola ,  pan 
Marcy mini s te r  s p r aw  zagrani cznych,  p r ze s ł a ł  u lti­
m atum  l o rdowi  C la r endon ,  k tóry ha nie odpow iedział  
oświadczaj ąc  się za ang ie l sk im sposobem rozumieni a  
t r ak t a tu  i w ysył ając  naszą eskadrę do Indji  zachodnich,  
są s iedn ich  S t a n om  Zjednoczonym.

Niektóre osoby podejrzy w a ją lorda Pa lmer s ton ,  źe 
p ogo r s zy ł  nieco to zajście dla odwrócen ia  nieco op inj i  
pub l i cznej  od wojny  w Krymie,  k tór ą ona  za bardzo 
s i ę  z a jmow a ła  szczególnie od czasu jak rola nasza 
w  oczach ca łego  świata zaczęła z ak rawać  na p o c ią ­
g o w e g o  konia  rządu ł r ancuskiego.  Nie ma w ą tp l iwo­
ści ,  że od chwil i  zwyciąztwa F ra ncn zo w 'w  Malakowie  
podwyższonego  naszą klęską  pod Kedanem,  mi łość  
w ł a s n a  naszych przyj ac ió ł  z akana ł owych  lak w z m o ­
g ł a  się szczególnie w Paryżu,  że tam więcej cieszą się 
l i aszcm n iepowodzen i em niż swojem zwycięztwem 

To usposobienie  ludu f r ancuskiego nie u sz ło uwagi  
naszych mężów s tanu,  którzy zmarszczyl i  b rwi  i ż a ­
ł owa l i ,  że użyli środka mogącego na nas sprowadzić  
dwo je  z ł ego  zamiast  j ednego.  Dzienniki  nasze przed 
k i l ku  dniami  jeszcze,  najbardziej  r o zm i ł ow an e  w na- 
s z em  śc i s łem p rzymierzu z F ranc ją ,  od ki lku dni nie 
w sp om in a j ą  już on i e m .  Wczoraj  bowiem t r zymal iśmy 
s i ę  z FYancją wed ług  p rzys łowia  pod rękę, dziś t rzy­
m a m y  się już tylko za rękaw [par la  m anche), a 
wkrót ce  może  weźmiemy się za włosy.

Lord  Pa lmer s ton  bezwątpi enia  p oż a ł o w a ł  już. że się 
za daleko p o s u n ą ł  i że nieco za ost ro post ąp i ł  w s p r a ­
wie  ze S t anami  Zjednoczonemi .  Ale z ł e  już się s t a ł o  
i nie by ło  sposobu  zaradzenia mu.  Prócz tego kwest ja 
r e k r u to w a n ia  na r achunek  naszego rządu,  w której  
n aw e t  nasz r ep r ezen t an t  s k o m p ro m i to w a ł  się, p o g o r ­
s zy ł a  niezgodę.  W tej chwil i  gab ine t  nasz przeds iębi e­
r ze  s t o sowna  środki  i ściąga flotę swo ją  z morza  Ba ł ­
tyckiego,  aby j ą  pos ł ać  na wody naszych kuzynów 
gdzie  wojna  ł a t wo  może wybuchnąć .

Zauważal iśc ie  zapewn ie ,  że tym razem flota nasza 
d łuże j  pozost ała  na Bał tyku niż w zeszłym roku  i że 
a d m i r a ł  f rancuski  najbardziej  oc i ąga ł  się z opuszcze­
n i e m tyeh stacji.  S ą  tu i pesymiści  których wielu n i ­
gdy nie b r a ło  na ser jo  naszego przymierza  z F rancj ą ,  
k tó r zy  posuwa ją  się aż do pode j r zywania  rządu f r a n ­
cuski ego,  że chc i a ł  przez to jak  na jd łuże j  ws t r zymać  
na sze  okrę ty w tern miejscu,  aby dać czas na szemu  
zajściu z Ameryką  do rozwini ęc ia  się i dojrzenia.  Nie 
u l ega wątpl iwości ,  że widocznie  lord C la r endon  p r ze ­
c i ą g a ł  tę sp r awę ,  zachowując  j ą  w na jw iększym sek r e ­
c ie ,  p ragnąc  widocznie oczekiwać chwil i  w której  by 
m ó g ł  rozrządzać s tatkami floty Bałtyckiej .

Z w yk l e  nie jes teśmy usposobieni  do pok łócen ia  się 
z  Ame rykanami  i j akkolwiek okazu j emy  się zaezepne-  
ini  względem pańs tw mniejszych i s ł abych,  a nawe t  
wzg lędem większych jeśli  mamy  za sobą po rządne 
plecy żuawów,  zawsze okazuj emy  się dość u leg łemi  a 
n a w e t  p r awie  poko rnemi  względem naszych kuzynów,  
pon i eważ  p r zekonan i  jes teśmy,  że w wojnie  z n iemi  nie 
m ie l i byśmy  sp rzymie rzeńców.  Ale tym razem rzeczy 
za daleko zaszły i niedziwi l i byśmy się wcale  dow ie ­
dziawszy się nawe t  n i ed ługo ,  że krok i  n ieprzy jac i e l ­
sk i e  rozpoczęły się.

Lord  C la r endon  nie jes t  p ro s todusznym,  szczególnie 
k iedy go natchni e lord Pa lmer s ton ,  ale pan Marcy jes t  
dz ie lnym sze rmie r zem i nade r  z ręcznym i nade r  chy ­
t r y m  i bardzo być może,  że pokaże im,  że pod wzg lę ­
dem dowcipu  może im dać for.

Uważal iście z apewn ie  w tych dniach a r t yku ł  Time­
su  w k tó rym ta biedna Gazeta,  która dziś wygląda  jak 
o w a  Dvdo opuszczona ,  rzuci ł a  Ameryce  z wysokości  
sw ego  gn i ewu ,  zarzut  że ona zdradzi ła  Anglję.  pon i e ­
w aż  w początku wojny ob j awi ł a  jej  swoje  syinpat je 
d la  p rzymier za  przeciw Rossji.  Ten zarzut  w y m ie rz o ­
n y  jes t  przeciw panu Inger sol ,  który  pop rzedzi ł  pana 
B u c h a n a n  j ako r ep r ezen t an t  S tanów Zjednoczonych  
w  Londynie .  Pan  Ingersol  by ł  bardzo zakochany  
w  naszej Ang l j i ,  co go wys t awi ło  na śmieszność  
w  Ameryce,  gdzie jak wiadomo  wcale nas  nie ko ch a ­
j ą .  Pan Marsy j es t  dziś popi er any  przez większość 
p r a s y  amerykańsk i e j ,  której  gw a ł to w n oś ć  t onu  p rze­
c iw  nam przybi era  zat rważające wymiary  a s k o ­
r o  nasza flota przybędzie ,  zrobi się tam j en e r a lny  
a l a rm .

Ła two  pojąć że w obec takiego s t anu rzeczy odroczo ­
n o  par l amen t .  Nasz p ie rwszy  mini s te r  w djabelnyeh 
j e s t  kłopotach.  S ta r a  się on j ak  zapewn ia ją  zacią­
g n ą ć  pod sw o ją  cho rąg iew  cz łon kó w  opozycji ,  aby 
p rzewa lczyć  i u sunąć  ich opór .  Nie sądzimy j e ­
d n a k  aby  mu się ten podstęp uda ł .  Opozycja  w tej 
chwi l i  może  liczyć ua ł a twe  powodzenie ,  bo p r zyn a j ­

mniej  nie z abrakn ie  jej  a rgumen tów.  Rzeczywiście,  je- 
steśsTiy w wojni e  z Rossją,  nasze s t osunki  z Austr ją  
nie są  wca le  serdeczne,  z P ru sami  je s te śmy prawie  
j akby z dobytemi  sztyletami ,  wojna  z Ameryką  grozi  
nam,  a Francj a. .  . Fr ancj a  bardzo może  lada dzień 
widząc  nas  tuk osaczoneini  i zagnanemi  w ciasny kąt,  
uk łon i ć  nam się życząc szczęśl iwego powodzenia .

Oto skutki  jedno roczne j  dyk ta tury  naszego l orda  
F i r ebrand .  Pokazuj e  się że a r t y k u ł  waszej gazety:  
A n glja  d z iś  i  A n g lja  ju tro ,  może się co chwila  ok a ­
zać p roroczym.  (N ord ).

—  Times z T l i stopada podaje list swego  ko r r e -  
sponden ta  o ar tnj i  angiel skiej  w Krymie ,  w k tórym 
między i nn em i  czytamy:

Obóz C zw a r te j D yw izji, 2 2  p a źd ziern ik a .
Czy liż a rmja  angie l ska  w Krymie  ma zostać,  a ra 

ezej pozostać wzorem pi j ańs twa dla wszystkich n a ro ­
dów? Nie myślę  przywiązywać zbyt  wie lką  wagę do 
tej kwest j i ,  nas t ając  na nią bardzo surowo .  Wczoraj  
by ła  niedziela.  Po j eeha ł em do B a ł a k ł a wy  o godzinie 
l e j  przez Kadikoi  Większe,  a w ra ca ł e m  nad wieczo­
r em przez Kadikoi  Mniejsze.  Widok jaki tam i napo-  
w ró t  spo tyka ł em,  m ó g ł  do rospaczy przyprowadzi ć 
Angl ika o w spó ł z iom ków swoich.  Ponad ca ł ą  tą d r o ­
gą spo tyka ł em żo łn i e r z y— nietylko szer egowych ,  ale 
niższych n i epat en towanych  o fi cerów— w rozmai tych 
s t adjarh  opi łości .  Trzeźwość rzeczywiście s t anowi ł a  
wyjątek,  upojeni e p rawid ło .  Zg i e łk l iwe  g romady  p i ­
jące i krzyczące,  r ozbi jane  by ły  przez zataczających 
się pi j aków,  którzy ledwie się na nogach trzymal i .  
Dwóch góra l i ,  j eden  powa lony  na ziemię,  drugi  g w a ł ­
towne  a bezskuteczne czyniący wysi lenia ,  żeby go po ­
stawić.  ok o ł o  godziny 2 ej z po łudn i a ,  ba wili wielce 
l icznych przejeżdżających F rancuzów.  Niedziela nie jest  
dn iem wypoczynku  dla francuzkich  oddz i a łów  rob o ­
czych.  We trzy godziny potćm jadąc,  sp o t ka ł em  g rupę  
t rzech podoficerów j ak iegoś  l i n jowego  pu łku .  Ś r o d ­
kowy  ledwo s t ał ,  p odp i e r any  j edyni e  przez dwóch to­
warzyszy,  a ci byna jmn ie j  nie byli t rzeźwi,  i c a ł a  t r ó j ­
ka zataczała się w tę i ową  s t ronę przez drogę.  Wielu 
oficerów spotkać  mus i a ło  tę g rupę,  a na tu r a ln ą  r ze ­
czą by ło  zapisać ich nazwiska  i raz przecie ukarać  
aresz tem;  ale p i j ańs two  doszło tu do takiego s topnia,  
że nie skończonoby  nigdy karać winnych .  Szopy szyu-  
kowne  w S t a r em Kadikoi  zapchane  s ą  pijącymi;  wre  
tam wrzawa ,  p r zek l eńs twa  i burdy:  Po mimo  bliskości  
k i l ku  taki ch  zak ł adów,  miejsce to j es t  ciągle w idowi­
skiem zgie łku i życia,  kiedy Ma łe  Kadikoi ,  tuż przy 
obozie gward ji ,  przez ca ły  dzień ciche,  nie ściąga go ­
ści. Lecz wieczorem,  kiedy oddziały robocze wrócą  ze 
sfdżby,  i w niedzielę,  kiedy nic nie robią ,  taki  tu ścisk 
i ciżba, j ak  na j a r m a r k u  l ub  k ie rmaszu  j ak im ,  lub 
w zau łkach  por towego miasta,  gdy p ó ł  tuzina o k rę ­
tów l i n jowych  dopiero co odeb ra ło  żołd nal eżny .  P i ­
cie jes t  prawie  j ed yn ą  roz ry wk ą  gości tutejszych,  a p i ­
cie posuni ęte  do najobrzydl iwszego zbestwienia .  Wczo­
raj ,  za nadejśc iem nocy,  k i l kunas tu  oficerów,  podof i ­
cerów i patrol i ,  u s i ł ow a ł o  jaki  taki  u t rzymać tu po ­
rządek i uspokoi ć n ies fo rnych  a k rn ą b r n y c h  pi jaków.  
Nie sądźci-e, abym umyśln ie  si lniejszemi  ba rw ami  rzecz 
ko lo r owa ł ;  t r udnoby  mi to przyszło.  Mnós two  tu 
św iadków,  którzy mogą  potwierdzić  dok ł adność  s ł ów  
moich.  P i j ań s two i n i ekarność  armj i  tutejszej,  j es t  tu 
p r zedmiot em powszechnej  r ozmowy i użaleń.  Najs t ar ­
si of icerowie powiada ją ,  że w ciągu d ługi ej  s ł użbv  
swoje j ,  nic podobnego  nie widzieli .  Zapytacie ,  dla cze­
go oficerowie,  widząc złe.  nie przedsięwzięl i  ś rodków 
do położen ia  mu  lamy? Po pros tu  dla tego,  że to moc 
ich przechodzi .  Sądzę,  że czynią  co mogą  we zw y ­
czajnej  rutynie;  każą  sypać ch łos ty ,  t ł uc  i nosić ka ­
mien ien i e ,  odbywać  musz t ry-w  pe łn ym  p ak u n ku  p o ­
chodowym za karę.  Ale chłos ta ,  zb ier anie  kamieni  
i muszt ry  ciężkie,  z a równo  bezskuteczne są do wst r zy­
mania  s t raszl iwej  wady.  poniżającej  nasze wojsko,  
k tóra  w końcu,  jeżeli  nie wynajdą  się ś rodki  na jej  
uk rócen ie ,  musi  podkopać j ego s i łę  i p r zep e ł n i ć  s zp i ­
tale Oficerowie dowodzący pu łkam i ,  z żalem patrzą 
na taki stan rzeczy, i radziby byli,  p ewny  tego j es tem,  
przeds ięwziąć  wszelkie ś rodki ,  k tór eby  (emu zapobi e­
gły .  Ś rodk i  takie z arządzone być w inny  z g łó wn e j  
kwatery ,  albo z m in is t e rs twa  wo jny .  P u ł k o w n i k  j e ­
dnego p u ł k u  z Trzeciej  Dywizj i  w p ad ł  już  ua dz iwa­
czną  myśl  i p o s ł a ł  swego  adjut ants  do j en e r a lnego  
komisso r j a tu ,  z ż ądan iem p rzysyłki  p lu m -pu dd i ngu .  
d la  sp rzed a w a n ia  go żołni e rzom,  ażeby ci wydali  
pieniądze na co innego,  nie na p i jańs two;  a l bowiem 
dostatek pieniędzy jes t  p ie rwias tk iem tego złego.  Ż o ł ­
n i e r ze  zanadto dobrze są  płatni !  Dobre przymio ty  a n ­
giel skiego żo łn ie rza  często by ły  wykazane i s ł awione ,  
uznane  zos t ały powszechnie ,  ale t rzeźwość pe w no  się 
nie liczy do cnót  jego;  będzie pi ł ,  jeżeli  mu dacie p ie ­
niądze,  a tak pijąc,  r y ch ł o  s t anie  na równi  z bydlę-  
c ' em> (T im es.)

—  Czytamy w Times i  7 l i stopada.  Osta tnie  w ia ­

domości  z Indj i  nie można  wła śc iwie  nazwać ani  wa-  
żnemi ,  ani  zast raszającemi ;  j ednakowoż  zawiera j ą one  
przedmioty,  które n iepokoić  mogą  i zadowolenia  nie 
wywoła j ą .  Wre  dziki i fanatyczny duch.  tern s t raszni ej ­
szy, że zagraża in t eresom,  k tór emi  się massy ludzkości 
rządzą i kierują .  Srogi  i k rw aw y  duch i s iamizmu zno ­
wu  się ockną ł ,  i grozi ,  chociaż przygnieciony s i lną 
r ęką  i s tateczną wolą,  dodaniem zgrozy domowe j  woj ­
ny do okropnośc i  mor de r s tw  pojedynczych.  Nie w ie­
my jakie przyczyny powiod ły  do tylu j ednoczesnych 
wybuchów i zaciekłości  w tylu rozmai tych miejscach,  
a w części domyśl amy się, że są one odh ły skami  roz- 
legł ego starcia,  które  się toczy nad brzegami  Cza rne ­
go morza  Na Malabarskićrn wybrzeżu,  p. Conol l y,  
urzędnik kompaj i  Wschodnio ludj iskiej ,  wielkiej  za­
s ł ugi  i wziętości,  z amor dowany  zost a ł  w w ła sn y m do­
m u  przez, g rom adę  zagorzalców Moplach.  którzy w dzi­
kiej zaciekłości  aż 27 ran  ofierze swo je j  zadali.  F a ­
natycy ma ją  op ł a kan e  p rzekonani e,  że zginąć z r ąk  
n iewiernych,  jes t  na jpewnie jsza  droga do nieba,  i celu 
swego dopinal i  bijąc się rozpacznie,  dopóki  wszyscy 
nic zginęli od p u ł k u  góral i ,  wys ł anego  w pogoń  za 
nimi.  Wytępi enie  mor de rców zniweczy ło  wszystkie 
ślady przyczyn zbrodni  i na wieki  n i ewiadomem po ­
zostanie,  czy nas tąpi ła  ona sku tk i em jaki ch  su rowy ch  
ś rodków,  które  p. Conol l y z obowiązku  swego  uzna ł  
s t o sownem zarządzić p rzeciwko tej sekcie,  czyli też by ­
ła to część u łożonego pl anu,  któr ego poznaki  ukazują  
się po innych s t ronach  Indji ,  powo łan i a  całej  m u z u ł ­
mańskie j  ludności  do broni .

Na ziemiach Nizamu zdarzają się zwyczajne m o r d e r ­
stwa rozbójn ików Rohil la ,  którzy r abu j ą  na w ła sną  
rękę,  jeżeli  nie są upoważn ien i  do śc i ągania  har aczu  
w imieniu rządu;  donoszą  nam o zaciętem s tarciu,  
w którem zostal i  pobici  i rozpędzeni  przez kapi t ana  
Doric.  Ale mie l i ś my — co daleko ważnie j sza— m o r d e r ­
czy napad żołni erzy  z jego własnej  jazdy na b rvgadye -  
r a  Colin Mackenzie,  spow od owa ny ,  jak się zdaje tem, 
że w czemś ubl i żył  processj i  Mo hur rum.  Spodz i ewa ją  
się, że b rygad je r  wyzdrowieje ,  ale fanatyczna zacie­
kłość.  j ak ą  podobne zdarzenie  może obudzić,  jes t  oko ­
licznością,  której  z uwagi  spuszczać nie należy.

W Ude świat  azjatycki daje szczególniejszy dowód 
s t opn iowego  zbl iżania się do ł o rm i metod eu ro pe j ­
skich.  jakko lw iek  zdąża do celów ca łk i em przec iwnych 
na szemu pojęciu i naszej eywilizacyji .  Fana tyzm nie 
poprzes taje  j uż  na wrzeszczeniu z kazalnicy lub  dekla-  
mo w an iu  po bazarach;  sztukę Zachodu  p r z yzw a ł  sobi e 
do pomocy,  i us i łu je  podniecić  drzemiącego ducha 
is iamizmu za pośr edn ic twem prassy.  Na p ierwsze  o ile 
ocenić możemy ,  w mono t on nyc h  dziejach n iezmien ia -  
jącego się Wschodu,  obrońcy  szczególnych klass op i ­
nji,  puścil i  pamflet  w obieg,  pod t y tu łem:  P a ła sz  j e s t  
kluczem  do nieba i  p ie k ła — a sam ten t y tu ł  nie b a r ­
dzo ubespieeza o spokojności  Indj i .  W Ude. dotąd 
wszystko zdaje się zmierzać  do wybuchu  re l igi jne j  
wojny,  a d ług ie  lata tyranj i ,  grabieży i mor dów,  znie­
chęci ły  um y s ł u  ludności ;  tam to jes t  pr awdz iwa con- 
cu ssa  fides  i m u łtis u tile  bełlum  poety.  Naczele s t r o n ­
nictwa mahome tańsk i ego  stoi król ,  r ównie  fanatveznv 
jak ma  być srogi  i rozwiozły,  a Ind jan ie  oska rża ją  g i  
za równo .  Chodzi  tam wieść, że uka za ł  się znowu  j a ­
kiś nowy  potomek P ro roka ;  nadszed ł  tedy czas użycia 
owego miecza,  który  każdemu w ie rn em u  moś l emowi  
ma o tworzyć  niebo i wal ecznemu,  k tó ry  padnie  w bi -  
tw.ie.’ a c0 ,s iczeSÓJnięjsze, że i I nd jan i e  mogą  także 
mieć swój  fanatyzm,  pośród tych wszystkich sym p to -  
matów  mahometanski e j  bigoter j i ;  m a m y  bywiem je­
dnocześni e  powstani e Sant a low,  k tór e  nie da się u sk ro -  
mić,  dopoki  nadejście zimy nie uczyni  dżungl i ,  w k tó ­
rych się powst ańcy  kryj ą,  dos t ępnemi  dla wojsk e u r o ­
pejskich.  Taką  j es t  z zwyczajnem donies ien iem o wa l­
ce na pó łnocno -wschodn i e j  g rani cy ,  k rw awa  k ron ika  
z auglo- i ndyj sk i ego  pańs twa .  Miejscem tych zamie­
szali, ź ródł ami ,  z których p ły n ą  te c ierpkie  wody,  
ogniskami ,  z których te n iesnaski  zawsze wyrodzić  się 
gotowe,  są  dwa quasi n iezależne kró les twa  Hyderaba-  
du i Ude. W samem sercu posiadłości  naszych dozwa­
lamy Nizamowi t r zymać bandę Arabów i r ozbójn ików 
Rohi l la ,  srogich gr ab i eżców i f anatyków,  pożyczają­
cych sw o je mu  panu  na s t rasz l iwą l ichwę,  pieniądze 
zagrabione  ludowi  jego  i zawsze gotowych  stać się n a ­
rzędziami  zbierania  swoich proceniów,  śc i ągan iem 
daleko więcej w imien iu  swo jego  władcy.  Nie m o ­
żna wystawić  sobie nic niebezpieczniejszego nad 
is tnienie,  w s a m em  ser cu  naszych posiadłości ,  tej 
bandy  a w a n tu r n i k ó w  bez  czci  i w i a ry ,  l ęka j ą cyc h  
się nas  a po k o rn y c h ,  lecz  go to w y c h  p rze l ać  k r e w  
do o s t a tn ie j  k ropl i  r acze j ,  j a k  o dd ać  l up  zagaa b i on y ,  
a lbo też z rzec  się n i eo g r an i cz one go  p rzywil e ju  do- ,, 
d a l s z ego  zdzie rs twa.  T a k i  to s t an t o l e ru j emy  na  s a ­
mej  g r an i cy  spo ko jne j  p row inc j i  B en g a lu  —  j 0 ki l ­
ka  dni tylko d r o g i — rych ło  na  k i lka godz in  z m n i e j ­
szyć się ma j ą ce j  — od Ka lku ty .  D la  c zeg óż  d o z w a l a -



my g o r z e ć  t e m u  p o ż a ro w i  ś ród  tylu zapa l onych  m a -  
t e r j a ł ó w ?  W  p o ró w n a n iu  cz łowiek  pa l ący  f a jkę  
w  sk ł adz i e  p r o c h u  j e s t  o s t rożn ie j s zym.  D l a  czego  
c i e rp imy  na pó łno cy  pańs t wo ,  w k tó r e m  I s l amizm  
k r zew i  be zk a rn i e  z g u b n ą  dokt rynę  wytępieni a ,  a na  
po łudn iu  k r ó l e s t w u ,  gdz i e  tys iące n i ecnyc h  a w a n ­
tu rn ikó w  g o t o w y c h  j e s t  za  p i e rwszą  s p o s ob no śc i ą  
p o g r ą ż y ć  na s  w  o k ro p n o ś c i  d o m o w e j  Wojny? P o  cóż  
d o z w a la m y  b a n k r u t o w a ć  n a s ze m u  indy j sk i emu s k a r ­
bow i ,  op óźn i amy  wyda tk i  na publ iczno rob o ty  n a ­
sze ,  i w ł a snych  p od dan ych  p r z yg n i a t am y  n i ezmie r -  
n e m i  po d a t k a m i ,  d la  u t r z yma n ia  na  c h w ie j ą cy ch  się 
t r o n a c h  rozwięz łych  t y r an ów ,  k tó rych  zn i szczen ie  
r ę k a m i  ich własnych  roz ju szony ch  p o d d a n y c h  o d r o ­
cz on e  j e s t  tylko p o w a g ą  nasze j  pot ęg i  i w p ł y w em  
nasze j  władzy .  (T im es )

—  Times dzisiejszy donosi ,  że c a ły  b r z eg  p o m i ę ­
dzy  H a r w i c k  i C r o m e r  w  so bo t ę  z n o w u  był n a w ie ­
dzony  bu rzą  n a d e r  g w a ł to w ną ,  k tó r a  wielki ch  s t ra t  
w  ok rę t a ch  s t a ł a  się p o w o d e m .  O d  la t  k i lku  nie p a ­
mię ta j ą  taki ch  s zkód;  do  tej klęski  z a ś  d o d ać  na l e -  
ży,  że  wiele  o s ad  za tonę ło .  P o n i e w a ż  w ichry  p o ł u ­
d n io w o  za c h o d n i e  w p i e rwsze j  części  t ygod n i a  u s t a ­
ły nieco,  ko ło  ś ro dy  i c z w a r t k u  l i czna  flotyl la s t a t ­
k ó w  do żeg lug i  pob rzeżne j ,  w i lości  3 0 0  do 4 0 0  ż a ­
gli ,  wyp łynę ł a  d» roz m a i ty ch  p o r t ów .  B a r z a ,  k tó r a  
tak  z g u b n e  mia ł a  d la  nich sku tk i ,  zaczę ła  się w  s o ­
bo t ę  r ano ;  o k r o p n a  s cena  rozpoczęc iu  jej t o w a r z y ­
szyła;  n iek tó re  s ta tki  s t a r a ły  się u t r zymać  na  miejscu ,  
z a r z u c a j ą c  ko tw ice ,  a l e  te uc i erpi a ły  w ła śn i e  na jw ię ­
cej ,  ko twice  b ow ie m  ze rw an e  zos t ały ,  s ta tki  vv naj  • 
s t r a s z l iwsz em zamie szan i u  ude rza ły  j e d n e  o d r u c i e ,  
t r a cą c  masz ty ,  bug szp ry ty ,  reje.  D w a  lub t rzy  z a t o ­
nęło,  co  się za ś  s t a ł o  z ich o sadami ,  do t ąd  nie w i a ­
d om o .  N ie k tó r e  zdoła ły się s c h r on i ć  do po r tu  H a r ­
wick ,  i nne  nie były tak  s zczęś l iwe,  z p ięć  ich bl i sko 
p o r tu  rozbi ł o  się u b r zegu .  N a j w ięk sze  j e d n a k  s t r a ­
ty bu rza  z r ządzi ł a  pomiędzy  O x fo rd n e s s  i A l b o r o -  
ugh .  Times s z c z e g ó ł o w o  wyl icza  okrę ty,  k tó r e  na 
b r z eg  r zuc one  zostały,  k tó r y ch  o sadę  oca lon o  lub 
nie.  W  ogó l e  s zko dy ,  t ak  k oń czy  ó w  dz i ennik  sw e  
donies ienie ,  i na innych czę śc i ach  b r z e g ó w  ma j ą  być  
ba rd z o  znaczne .  Obl icza j ą ,  ż e  r a z e m  prze sz ło  50  o-  
k r ę tó w  zos t a ło  na  b r z eg  wyrz uco ny ch ,  a z t ych wiel  
ka  i l ość  bez  wą tp i en i a  j e s t  c a łk i em s t r a con ą .

( l im e s .  
F R A N C J A .

P a ry ż  8  L istopada. Mówią że król  Sa rdyńsk i  p r zy ­
będzie tu 2 2  b. m.

—  Między osobami  zap roszonemi  na ostatnie p o ­
lowan ie  w Fonta ineb leau  wymien i a j ą  p. Drouin de 
Lhuis ,  k tóry od niejakiego czasu ży ł  niejako w odo ­
sobni eniu .  Jeśli  się potwierdzi  że ta ła ska  wyświad­
czoną zos t ała  po j ednawczemu  negoc ja torowi  w W ie ­
dniu,  będzie to po tw ie rdzen iem pogłosek o pokoju,  
t p r zynajmnie j  o niejakiej  modyfikacj i  w gabinecie  
) której  od niej akiego czasu s ł y rhać .

—  Konsekrac j a  nowego  bi skupa  w Laval odbędzie 
ię w dniu 18 b. m.  w stolicy tego now ego  biskup-  
twa.  Tym sposobem nunc jusz  papieski  który dope ł -  
lić ma tej c er emon j i ,  p rzyp a d k o w o  oddali  się z Pa-  
yża w tym wła śn i e  czasie, kiedy przybędzie do stolicy 
Fól Sa rdy ńs k i ,  k tóry j ak  w iadomo  ma niejakie n iepo -  
bzumienia  z Papieżem.

Spodz iewano  się że Bank og ło s i  dziś cofnięcie p o d ­
wyższenia e skont a  i s krócenia  t e r mi nu  9 0  dniowego .
Je  j a k  się zdaje Bank poprze s tani e  na og ło szen iu  
w tych dniach swego  spr awozdan ia ,  k tór e  ma być 
zlowalające.
Zdaje  się że p r zygo towu je  się pro j ek t  p r awa  o opo - 

dkowan iu  dywidend kolei  żelaznych.
Mówią także o op ł a t ach  mających być pob ie ranemi  

obi le tów bankowych.
— Od ki l ku dni  t em pe ra tu r a  w Paryżu  zniżyła 

Sw sposób nie zwy k ły  w pórze jes iennej .
(Independence Beige)

G R E c  J A. 
iszą z Aten do Sem aphore de M arseille: 
ab ine t  grecki  nowo  ukuns ty tuowany ,  u l eg ł  w po 

c ku  zaraz modyfikacj i  w skutku  nade r  smutne j  oko-  
litości.  P. S i l ybergos min i s t e r  ska r bu  i tymczasowo 
p i ' 4 c y obowiązki  mini s t r a  sp r aw  wewnęt r znych ,  
zo ł  dotknięty ob ł ą kan i e m zmys łów.  Ten mąż  sta-  
niwiat ły,  szlachetny,  zupe łn i e  oddany Francj i  k tó-  
nęzyk icm wyłączn ie  p rawie  m ó w i ł  i jeszcze zu-  
pee  młody,  już w roku  1845  m i a ł  atak ob ł ąkan i a ,  
w u tk u  zbytku pracy i zmar tw ień  domowych .  Obe -  
ensłabość ta ponow i ł a  się i mus i ano  pomyśleć  o za- 
Steniu go w j ego  mini s t er j a l nych  obowiązkach.

ul pozostaje ciągle w najozięblejszych s t osunkach 
z [Mercier  i Wyse  r ep rezen t an t ami  F rancj i  i Anglj i ,  
Osi io chcąc odp rawić  nabożeńs two  żałobne  za du-  
szę i era ł a  Fabvier ,  król  w y b ra ł  kapl icę  w  b l i sko­
ści »sel9twa f r aucuzkiego i z ap ros i ł  wojsko o k u p a ­

cyjne aby się uda ło  na to nabożeństwo .  P. Wyse do ­
wiedziawszy się o t em żal i ł  się że angl icy nie zostali  
zaproszeni .  Król  odpowiedz i a ł  że gdy tu chodzi ł o 
o nabożeństwo  ża łobne  za francuza,  przyjaciela g r e ­
ków,  nie sądz i ł  s t o sownem przyzywać na ten obrzęd 
żo łn ie rzy  angielskich,  ale c ieszyłby się gdyby p rzy­
byli.  Wtedy p. Wyse  zn ow u  sk a r ży ł  się że pierwej  
p roszono  jego kolegę i kiedy przysz ło  do odp rawien i a  
nabożeństwa ,  ani f rancuzi  ani angl icy nie byli na 
u*ćm. (ln dep . B elge).

H I S  Z P A N .1 A.
M adryt 2 L istopada. Część posiedzenia zaję ło dziś 

u fo r mowan ie  biór  na mies i ąc  Listopad,  reszta po 
święconą  została  r o zp r aw om  nad koleją  żelazną pó ł  
nocną .  Rapo rt  komisj i  zostanie za twierdzony po mi ­
mo żywej opozycji  wielkiej  liczby cz łonków,  którzy 
chcą żeby ta l inja przechodzi ła  przez Saragossę .  By ł  
to proj ek t  wypracowany przez p. Lujan,  alć p. Alo n ­
zo Mart inez zmie n i ł  go gia korzyść miasta Burgos ,  
gdzie się u rodz i ł  i by ł  adwokatem.

Królowa prócz czasowego za t rudnieni a które dała  
pewnej  liczbie r obotn ików przy Pue rt a  del Sol ,  u m y ­
ś l i ła  kazać zbudować  za j e d ną  z b r am miasta,  pewien 
rodzaj  osady robotniczej  na  g run t ach  będących wy­
ł ączną  własnośc ią  korony,  gdzieby rodziny biedne lub 
mniej  zamożne ,  zna jdowały  mieszkan ia  zdrowe,  w y ­
godne i s tosowniejsze niż te jaki e dziś muszą  n a jm o ­
wać po cenach przewyższających ich możność.  Pon i e ­
waż ani  municypalnośe  ani rząd nie po tr zebu ją  się 
w to wdawać ,  można więc spodziewać się że chwa le ­
bna i pożyteczna myśl  Jej Kr. Mości zostanie wkrótce  
wp rowadzoną  w wykonan ie .  Wielkie  mnós two  robo 
tm k ów  znajdzie zarobek przy tych budowlach.

J ene ra łna  komisja  budżetowa p r ze r wa ł a  swe  prace 
do czasu póki  m in is t e r  ska rbu  nie dostarczy dok u ­
men tów pot rzebnych do u regu lowan ia  czegoś s t an ow ­
czego w przedmiocie  a lbo zniesienia albo p rzywrócen ia  
op ł a t  akcyzy.

Pomimo  zakaz u s tny  władz ,  t ł u m y  cisnęły się dziś 
na cmen tar zach  tutejszych,  to p rawda  źe od ki l ku dni 
cholera  zdaje się us t ępować ztąd zupe łn i e  i że pogoda 
była  dzis bardzo piękna.

I rzesi lenie hand lowe  daje się czuć w Barcelonie  
w t akim sposobie,  że na zimę należy obawiać  s i ę sm u  
tn j c h  następstw.  Zawsze  to te same przyczyny;  k o n ­
t r abanda ,  p rzepe łn ien i e  magazynów i b rak  odbytu.  
Zresz tą  w całej  Hiszpanj i  int eresa  są w t ym  samym 
stanie.

M adryt 3  L istopada. Deputowan i  zaczynają się zje- 
żdżać, j es t  ich już 178  w Madrycie a inni  spodzi ewani  
są .co chwila.  Wielkie  prace Izby zaczną się z apew n ie  
od drugi ej  po ło w y  b. m.

Rząd co fn ą ł  proj ek t  p r aw a  o bankach kr edytowych 
i emi ssowych,  zostawując wo lne  pole proj ektowi  to­
warzys twa Mi land i spó ł ka  za twierdzonemu  przez k o ­
misję.  Gabine t  p rzeds tawi ł  Jej Kr.  Mości p ro j ek t  k o ­
lei żelaznej  z Madrytu  do Sa ragos sy ,  maj ącej  p r ze ­
chodzić przez Guadala j ara ,  S iguenze  i Calatayud,  na 
tych samych zasadach co kolej  pó łnocna ,  z p r zywi l e ­
j em  na 99  lat.

Wszys tkie  dz ienniki  ob u rza j ą s i ęzan i edb an i em  robót  
oko ło  Puer t a del Sol .  R ada min i s t r ów  za jmowa ła  sie 
wczoraj  tym p rzedmiot em,  ale n ie  można  dowiedzieć 
się j ak i  by ł  rezul ta t  lej narady.

—  Depesza konsu l a  hiszpańskiego w Pe rp ignan  
don ios ła  wczoraj  że Es t a r t u r  zos t a ł  schwytany.  Pozo ­
staje już tylko Marsal ,  k tóry  jes t  otoczony i nie będzie 
m ó g ł  ujść po mi mo  swojej  zręczności.  Banda 60  ludzi 
k tór ą do wodz i ł  Mar io Costa r ozprys ł a  się; większa 
częsc jej c z ło nk ów  dobrowolni e  poddał a  się w ładzom.  
D ow ód ca  ich b ł ąka  się jeszcze uk rywa jąc  się przed 
śc igająccmi go. Z innej  bandy s chwy tano  na jeden 
raz 25.  P rowinc j a  Lerida zupe łn i e  jes t  oczyszczona 
z powst ańców.  Borges  opuszczając Hiszpanję m i a ł  
oświadczyć,  że uda się do Cab rery  i zażąda od niego 
surowe j  odpowiedzia lności  za obietnice fa ł szywe i zwo-  
dne  nadzieje k tór emi  go oszukał .  Jeden z braci T r i ­
s t any t rzyma się jeszcze w okolicy TornoJi ,  ale wy 
s ł a no  już przeciw n iemu  kilka s i lnych oddzia łów.

M adryt 6  L istopada. Kortezy p rowadzą  dalej r o z ­
p rawy nad koleją pó łnoc ną .  *

Dziś nie by ło  żadnego p r zypadku chole ry  w Ma­
drycie.  J

Komisja  budże towa oświadcza się za p r z ywróce ­
n iem op ł a t  ce lnych wchodowych.

—  Dochody ska rbu  w miesiącu wrześn iu  przedst a­
wiają  25  mi l j onów zmniejszenia  w po ró w na n i u  z o d ­
po w ied n im  t e rminem zeszłego roku.

(independance B elge). 
WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.

Czytamy w korespondencj i  z Kons tan tynopo la  
w gazecie Nord:

Od czterech dni  panu j e  tu wielkie pomięszanie .  
Por t a  o t r zyma ła  zat rważające wiadomości  o wyprawie  j

przedsięwziętej  przez Omera-paszę  w Kolchidzie.  Z d a ­
je  się że mieszkańcy kraju nazwanego obecnie Imc re -  
tja, a który rzeczywiście jes t  częścią Gruzj i ,  potrafili 
wciągnąć tureckiego j ene r a l i s symusa  w zasadzkę,  i że 
on zos t a ł  otoczony.  Z ło w ro g i e  wieści krążą  w K o n ­
s t an tynopo lu ,  tak dalece,  że niektórzy  u t r zymują,  że 
O mcr -pa sza  zos t a ł  wzięty w niewolę.  Troskl iwość  
z jaką rząd u s i ł o w a ł  otoczyć największą  t aj emnicą  
wiadomości  o t r zymane  z tej części teat ru wojny,  o b u ­
dzi ła już t rwogę i wy wo ła ł a  mnós two  za trważaj ących 
| )ogłosek.  Co do mn ie  nie przywięzuję  do nich wiele 
wiary,  pomimo  dobrych w iadomości  z Krymu.  Pan 
Ih ou ve ne l  który zaczyna wchodzić w czynną rolę przy 
Porcie  od czasu upadania  kredytu lorda Redliffe,  p o ­
spiesznie powr óc i ł  z Terapj i  do stol icy i dwa dni s t r a ­
ci! na n i eus t annych  odwiedzinach u rozmai tych dy ­
gni tarzy.  Po twierdzenie  pogło sek  krążących między 
publicznością,  upa t ruj ą  w tym fakcie,  że Szeryf -pa sza  
zos t a ł  mianowany  nacze lnym dowódcą a rmj i  w Azji 
z ' rozkazem zebrania jak najspieszniej  wszystkich ro z ­
po rz ąd za n yc h  żo łni erzy ,  i wyruszeni a bez zwłok i .

Nie podajemy tu wiadomości  o naszych dwóch i n ­
nych teat rach wojny.  Co do K ry m u  musicie  lepiej 
wiedzieć co się tam dzieje,  co do Ka rsu  oczekuj emy tu 
pot wierdzenia  i szczegółów wiadomości  które  już  m u ­
sieliście ot rzymać telegrafem.

Przed nadejściem owych n i epomyś lnych w iadomo­
ści z Azji uważano  tu częste narady u Porty,  odby ­
wane nier az  w nocy i j akby pok ry jomu.  W mi n i s t e r ­
s twach mówią ,  że chodzi ł o tu o odj iowiedź na p ro p o ­
zycje poczynione przez pana Thouvenel  w przedmiocie  
rozmai tych r e fo rm admini s t ra cy jnych ,  tudzież o w y -
nalezienie s j iosobu unikn i en ia  tych nowych p ro p o ­
zycji bez wprowadzeni a  się w n ieporozumieni e  z F r a n ­
cją. Niektórzy Turcy u t r zymują,  że zwyczajną swoją  zi ­
mną  powagę,  że Porta p r zekonawszy się nareszcie o 
rzeczywistych zamiarach swoich spr zymierzonych ,  n e ­
gocjuje z Rossją za pośr edni ctwem Austrj i .

O lordzie Redeliffe już tu p rawie  nie mówią ,  i u-  
ważają  władzę  jego za zupe łn i e  spar a l i żowaną .  Nie 
należy p rzypi sywać to niższości mi l i ta rne j  Anglj i  i s m u ­
tnej rol i  jaka się jej  dostała  w Krymie,  ale g łów nie 
j ego upo rowi  w popa rc iu  Reszyda-paszy a p r ze ś l ado ­
wan iu  szwagra  Su ł t ana .  Reszvd od n iepamiętnych cza­
sów wini en  był  swój  w p ły w  p ro t ekcyjnemu c ieniowi  
Wielkiej  Brytanj i .  l e n  w p ły w  datuje się od s ł aw ne go  
t raktatu hand lowego  z roku 1838  i wz rós ł  bardzo pod 
w p ły w em  wypadków 184 0  i sys temu który się z nich 
wyrodzi ł .  Nigdy on nie okaza ł  się w kr a ju  i za ob rę ­
bem krea tu r  które  ten mini s te r  przez piętnaście lat  
swoich dzia ł alności  z jedna ł  sobie,  w p ły w  jego w ca ­
ł y m narodzie  o t t oma ńsk im  jest  n iczem.  Mehmet-Al i  
pomimo  swojej  nicości,  uważany jest  za przywódcę 
Stronnic twa na rodowego i od czasu j ak  się okazuje  
n iep rzychylnym szczególnie Ang l ikom,  zos t a ł  bardzo 
popu l a rn ym między m u zu łm an a m i .  Nawet  najniższe 
klasy rozum ują  o sposobie  w j ak im  S u ł t an  pokaza ł  
drzwi  ambasado rowi  ang ie l sk i emu,  kiedy ten g i au r  o-  
śmie l i ł  się pros ić Padyszacha o usunięcie  swego  s zw a­
gra a p rzywrócen i e  Reszyda-paszy.

Aby się pozbyć VeJy-paszy,  k tór ego pan Thouvenel  
u s i ł ow a ł  zrobić m in is t rem hand lu ,  Por t a  m i an o w a ła  
go paszą Kandji .  [Jour. de S t. Pet.)

—  Piszą z Galaczu do Oesl. Z tg :
W ed łu g  l istów z Bulgar j i  i Wołoszczyzny drożyzna

żwwności  ciągle się powiększa.  Ceny zboż w miastach 
Naddunajskich ciągle wznoszą się i wed ług  powsze­
chnej  opinj i  wznosić  się będą jeszcze dalej.  Te obawy 
nie są bez zasady,  bo wysyłk i  mięsa,  mąki  i t. d. 
z Księstw do Kr ymu ,  są bardzo znaczne.  W Wo ło -  
szczyznie obawy  z tego powodu  tak dalece dochodzą,  
że m ów ion o  o zakazie wywozu zboż mającym być 
wkrótce  og ło szonym.  T o  pewna ,  że rząd wo łosk i  
bardzo się niepokoi  względem zaopat rzenia  w żywność  
swojej  stolicy. (ln dep . B elge).

—  Piszą z Kons t an tynopol a  do G azety T rje slyń -  
s/ciej:

Jeśli  mam y  wierzyć l istom o t r zymanym z Paryża,  
tedy posel stwo tureckie,  na k tór ego czele stoi Mehe-  
inet -Bey,  syn Reszyda-paszy,  sp r awia  bardzo nieko­
rzystne wrażenie  w stolicy Francj i .  Oprócz dziwnie 
d robnego  wzrostu wszystkich cz ło nk ów  poselstwa,  ta 
okoliczność,  że ambasador  w chwil i  przedstawienia  się 
Cesa r zowi  tak się zmięszał ,  że nie m óg ł  powiedzieć 
mowy  którą  się by ł  na pamięć nauczył ,  bardzo się 
p r zy łoży ła  do n ieko rzystnego  usposobienia  dla pose l ­
s twa.  Wiadome  jes t  n ieporozumienie  z powodu  owych 
wyrazów w ielk i człow iek . Reszyd jest n i ezmiern i e  
poroięszany,  j ego liczni nieprzyjaciele t r yumfuj ą ,  a 
najbardziej  Mehmed-Al i -pasza .

Pan  Thouvene l  zajmuje się zn ies ien iem wszelkich 
kapitalizacji  is tniejących między Po r t ą  i obccmi p a ń ­
s twami ,  aby Turc ja  mog ł a  się poruszać  swobodnie  i 
bez przeszkód i przebiedz t ym sposobem łatw iej wszel-
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kie furrny swojej  reorganizacj i  pol i tycznej  i socjalnej .  
Ten mini s te r  ma  na tu ra lni e  skry t ą  myś l  zniszczenia 
wp ływu  wielkich mocar s tw zagranicznych,  aby F r a n ­
cja m ia ł a  swobodnie j sze  łokcie  na Wschodzie  
W przyszłości  w p rzeważny  sposób  mog ł a  ciężyć na 
losy Turcj i .  Spodz i ewamy  się, że n i e j e d n o  lato p r ze ­
min ie  n im kwest ja  wschodnia  zostanie  rozwiązaną,  bo 
rywal izacja  istniejąca między moca r s twami  przed wo j ­
ną,  t rwąć będzie i po jej  ukończeniu  i będzie przyczy­
n ą  niezl iczonych za ta rgów.  Reklamacje  odezwą się ze 
wszystkich s t ron ,  nawe t  dużo czasu zajmą nim będzie 
można  pomyśleć szczerze o po łożeniu  fundamen ta l  
ltyęh zasad pańs twa  tureckiego.

—  Piszą z Wiedni a do A l/g . Z tg :
Ostatnia  poczta z Konst an tynopdl a  nie donos i  nic 

o zwycięs twie które  Tu rc y  mieli  odnieść pod Karsem 
2 9  września ,  tylko list o t r zymany z Azji mniejszej  
ipp.wi, że w Kars  m ią ł a  wybuchnąć  niezgoda między 
ąę ra sk i er em tur eckim Wasi f-paszą  i pu łk o w n ik i e m  
ang ie l sk im VYilliams.-paszą. Wiadomo,  że ten ostatni  
p rzed  trzema czy czte rema t ygodni ami  don ió s ł ,  że a t a ­
k o w a ł  obóz ro3 syjski pod Karsem i zmus i ł  j e n e r a ­
ł a  Murawie w do cofnięcia się do Gumr i  (Alexand ro -  
ppla(J,

Ta depesza wie lk i emi  l i terami  w y dr u k o w a n ą  zosta­
ł a  w dz i ennikach pańs tw zachodnich.  Ze swoje j  s t ro -  
oy Wąsi f -pasza za r apo r towa ł ,  że cała  ta rzecz og ra ­
niczył a się na nic nieznaczą,cej potyczce.  Ta depesza 
zost ała  zamieszczoną w ko lumnach  Journal de Con- 

J ednocześn i e  z ii ineini w iadomości ami  nic-  
pomyś lnpa i i  dla Karsjj .  i odtąd Wil l i ams-pasza  czyni ł  
wszelkiego rodzaju wysi lenia,  aby wyjednać  od Porty 
przez pośr edni ctwo swego prot ektora  lorda Redcliffe 
oagąnę  dla Journal de Constantinople.

Nie będzie z.byteczneii) uczynić tu uwagę,  że ostatnie 
donies ienia z Karsu nie są wyjęte z r ap o r tu  u rzędo ­
wego se r ask ic r a ,  ale z r app r tu  Wil l i ams -paszy  p rze­
s ł ane go  l ordowi  Redcliffe. Ambasado r  angiel ski  d u ­
m n y  z w ycię/.tw em swego p ro t egowanego,  p rzyjmuje  
powinszowan ia  swoich s t r onn ików a szczególnie Re-, 
siyda-pafizy.  To s t ronn ic two  zaczyna znowu  wzmagać 
się w si łę  i przes i lenie  miui s t er j a l ne  może jes t  nie 
dalekie.

Raszowie w prowinc jach  bardzo się dobrze ma ją  
pęzez czas t rwani a wo jny i radzi są obcym gia t i rom 
którzy im podali  sposobność  wyczerpan ia  zupe łn i e  
k ra ju  pod pozo rem wojny.  Do tego wszystkiego nale 
ży dodać tę okoliczność,  że z ło to i s r eb ro  zupełn i '  
zn ik ło  z obiegu i wszystkie wypła ty  odbywa ją  się 
w papierach.  Wielu paszów zatem ma obfite żn iwu 
w tym względzie,  a p rzy l rm jes t  to nowe ź ród ło  s p e ­
kulacj i  o twar te  l i chwiarzom.

Od czasu jak se r  dar  Omer -p a sz a  odda l i ł  z swego 
sztabu g łó w ne g o  u l t ra - r adykalnych oficerów wę g ie r ­
skich,  należących do s t r onn i c twa  Kosuta,  ś c i ągną ł  p r ze ­
ciw sobie nową  chmurę  nieprzyjac iół .  To zarządzenie 
tak, bardzo ob raz i ł o  Kosuta,  że o d w o ł a ł  swego g ł ó ­
wnego  ajenta  Gul  S a n d o r  i p o s ł a ł  w j ego miejsce n i e ­
j aki ego, I sykawsky.  który teraz wystawa w p rzedpoko ­
j ach lorda Redcliffe razem z El iadeiem fundatorem 
fantaslycząiym pańs twa  Daków i Romanów.  Ci dwaj  
s t ara ją  się i n t rygować  przeciw Austr jakoin w Księ­
s twach ,Naddunaj sk ich i szczególnie walczą przeciw 
fe ldmar sza łkówi-po rucznikoyv i  hrabi  Coronini .

(Journal de S t. P etersbou rg).
W  L O C H  Y.

Turyn 4 L istopada. Od ki lku dni biega wieść że 
p. Cibrar io  ma opuścić gabinet .  Dodaj ą  nawe t  że 
powodem usunięcia się mini s t r a  sp r aw  zagrani cznych 
jes t  n i eporozumieni e  z Toskanją .  Nie zdaje nam się 
żeby ta pog ło ska  by ł a  uzasadniona,  pon ieważ  wszyscy 
cz łonkowie  gabinetu pos t ępują  zupe łn i e  zgodnie w ca­
łej  tej sp rawie  z dwo rem florenckim.

Od ki l ku dni daje się post rzegać niezgoda między 
dziennikami  opozycyjnymi  prawej  s t rony.  Widocznie 
zanosi się na zerwani e  między • p r a w ą  Stroną i p r a ­
wym k rańcem.

—  Su ro w e  środki  pol icyjne w Neapolu w ostatnich 
czasach uległy znacznemu / m od e r ow an iu .  Dodają że 
w e d łu g  wszelkiego podobieńs twa  j e n e r a ł  porucznik 
l i l angier i  zostanie wkrótce powo łany  do u tworzeni a  
no wego  gabine tu .  Francja  i Anglja nic przes tają do- 
magać się zniesienia zakazu co do wywozu  zboża 
i wszystko każe spodziewać się że rząd neapol i tań-  
ski będzie m u s i a ł  uledz nakonicc tym na leganiom.

 (Irulependance Delge).

A N I E L A  Z B Ł Ę D O W S K I C H  K R O P I Ń S K A .
W S P O MN I E N I E .

Wielki  to smu tek ,  ale i wielka razam pocie oh a ,  

mówić  o pięknej  duszy,  ro spamię tywać  cnoty na g r o ­
bie zgasłej  już osobv.  Śm ie r ć  kończąc  zawód cz ł o ­

wieka.  otwier a sp r awied l iwy  sąd o nim,  rozwiązuj e 
usta na świadec two tego,  co za życia n ie spe łna  p o ­
wiedzie by się mog ło .  A kiedy p-och idzie do ziemi,  
dusza na ł o n o  S twórcy  swego w r a c a  —  pamięć zga­
s łych puścizną pozost ałych się staje, użyźnia ich rolę 
cnotą ,  a przeto z korzyścią i owocem na w ł a sność  ich 
przechodzi .

W pięknej  kapl icy w iejskiego dziedzińca ofiara F ań ­
ska się odbywała ;  kap ł an  u o ł t arza ,  obecni  w św ią ty ­
ni domownicy ,  ze łzą  w oku,  z bólem w sercu,  g o r ą ­
ce mod ł y  do Boga zasyłal i  —  a w lej samej  chwili ,  
w cichych śc i anach pr zy leg łego  dworca ,  poważna 
wiekiem niewias ta,  właścicielka miejsc  tych, w lekkim 
skoni e cnot l iwego ducha Bogu oddawała .  Piękna zai­
ste chwila zgonu,  wybrana  dla wybranych  Pański ch,  
aby śród świętych ta j emnic o ł t a r za ,  z modl i twą  w ie r ­
nych,  duch spr awiedl iwego  na ł u n o  p rzechodz i ł  wie­
czności .  Miejscem tern była  n iedawno wieś Woronczyu 
w gub.  Wołyńsk ie j ;  kończącą doczesny żywot,  ś . p .  
Aniela Krópińska ,  ma ł żonka  b. j ene r .  Ludwika  K ru ­
pińskiego,  chlubni e znanego  w obywate ls twie  i l i t e r a -  
rze naszej  męża.  ś m i e r ć  ta p r zypad ł a  w dniu 21 wrz e ­
śnia b. r. Okolica,  zna jomi  i k rewn i  boleśnie  j ą  u-  
cz.uli, bo dusza zmar łe j  była  rzadkim wzorem cnót,  
na które  przez lat tyle pat rzyl i  i w spr awiedl iwośc i  
swej ocenić umieli

Aniela Króp iń ska  była  córką  Tadeusza B łędowsk ie -  
go,  ma jor a  kawaler j i  n arodowej ,  pos ł a  na se jm czte- 
ro- Ietni ,  i matki  z Czosnowskich Błędowskiej .  S ą  n ie­
wiasty.  są cnoty,  jes t  życie,  których pióro t knąć nie 
śmie,  bo aby ich wierny skreśl ić  w izerunek ,  niele-  

wie wyższego na to potrzeba namaszczenia .
Postać Anieli  Krupińskiej ,  w mor a ln em s ł ow a  te- 

gO znaczeniu,  by ła  w ła śn i e  z rzędu tych, które  n i e ł a ­
two w go dnem jej  świe t le  okreś l ić  się dadzą.  Córka 
i k r ew na ,  żona i matka,  pani  i obywa te lka ,  w każdem 
uczuciu ziemskiego ży wota,  m ia ła  wzrok w Niebo w p a ­
t rzony,  a czy w dobie szczęścia,  czy w kolejach łez  i 
bólu,  wyższych ł a sk  chryzinatem była  namaszczona.  
Wzn ios ł e  czyny mężczyzny do s ł awy  należą,  publ i cz­
ne j ego cnoty co krok  t rącają o rozgło śne  echo,  k tó ­
re świa t  obiega.  Ale im mniej  g łośnośc i ,  tein więcej 
kobiecego przeznaczenia .  P r zenikniona  tern K r ó p i ń ­
ska,  ś ród  c iąg łych  czynów ewange li cznego żywota,  
nie wychodzi ła  na krok ze swego przeznaczenia .  Bóg 
oddając serce w ręce kobiety,  powie r zy ł  jćj tern s a ­
me m szczęście cełe j  ludzkości ,  podz ie l i ł  się z n ią  w ła ­
dzą, której  Oń sam tylko j e s t  dawcą i szafarzem..  
Wdzierająca się niewias ta  w zakres  męskiego p o w o ł a ­
nia,  w ynatur za  się przez to ze swojego,  bo chcąc się 
tern ugod nić, podwyższyć,  upada i rozleje.  Króp ińska  
gł ębok ie  m ia ł a  tej prawdy  przeświadczenie ,  to też z ł o ­
żony ska rb  w jćj  ręce,  r oz l a ł  się szczęściem nietvlko 
na tych,  którzy związki em krwi ,  przyjaźni  l ub  p r o ­
stej znajomości  do niej należeli .  P ięknym zaiste jes t  
obraz  domu.  gdzie mąż,  potęga umys łowa ,  wyższość 
ta lentu,  św ia t ło  spo ł eczeństwa ,  a obok niego m a ł ż on ­
ka, której  ciche cnoty we wszystkiem godności  swego 
s t anowi ska  odpowiedzia ły .  Tam s i ł a ,  r ozum i wola,  
wszystkie  wa ru nk i  s t e rownika ,  tu serce,  poddan ie  się 
i uczucie,  te świę t e god ła ,  co każdy rys  szorstki  ł a g o ­
dzą,  przyos t ry  wyraz  miękczą  i wygładzaj ą.  Tam ro z ­
g łos ,  s ł awa ,  znaczenie;  tu mi łość ,  dobroć  i pociecha.  
Takim domem b y ł  Woronczyu ,  g ło śny  na Woł yn iu ,  
drogi  zna jomym,  poważny  w obywatels twie.

Wielkie  w życiu obowiązk i  na ś. p-: Króp iń ską  o-  
czekiwały;  jakże szczytnie ze wszystkich się wy wi ą ­
zała! Los  j ą  pos t awi ł  obok takich zas ług  ma łżonka ,  
a ona  cnotą  wszystkim im wyró wny wa ła .  I świa t  nie 
wiedział ,  której  większy ho łd  oddać s ławie:  czy te j„ 
co p ro mi enn ym bla sk i em zaszczytów i ta lentu św ie ­
ci; czy tćj, co cichą a s k r o m n ą  cnotą,  z pobożnej  d ł o ­
ni dobroć  w ok o ło  rozlewa.  Niepojęte są drogi ,  k tó ­
ro nii Opat r zność  wiernych  swych prowadzi .  Niejeden 
cierń Krópińska  na niej znalaz ła ,  n ie j edną z na jbo le ­
śniejszych s t rat  op ł akać  w życiu mia ł a .  Ale w miarę  
r osnących krzyżów,  duch jej  r o s ł  w si łę,  potężni ał  
po tęgą .zesłanych na nią goryczy,  i j akby  pod nos i ł  si.ę 
do tego krzyża,  który wszystkie ziemskie z g a r n ą ł  do 
siebie boleści.  Czcigodna matka poświęci ła  s i ę wyc ho -  
wan iu  dwóch córek,  j ak ie  im dało Niebo. W y k sz t a ł ­
cony jej  um ys ł  b y ł  dostatecznym,  aby bez żadnej p o ­
mocy pr ze łożonych  i nauczycielek,  wys ta r czy ł  przy ję­
temu. na siebie obowiązkowi .  2  E wa ng e l j ą  w ręku,  
z duszą  w przykł adzie ,  p rowadz i ł a  je  do życia o b o ­
wiązków i pracy,  kształci ła  u m y s łu  i serca ich w ł a ­
dze. a kiedy posi ane  z i arno  bu jnym już  wzras t a ło  
kwieciem,  śmierć  wyda r ł a  j e j  jedną,  w t rzynastym 
roku  życia córkę.  Cóż powiedzie o c ierpieniu matki?
Był  to cios pjprwszy,  dusza jej r os ł a  n im w Niebo i 
tarczą rezygnągj.i do dalszych s t ra t  się przyodziała.  
Zos t a ło  j uż  j e dn o  jćj  dziecię, w nie ę,ałe swe  w la ł a

p rzywiązani e.  I nag rodą  jej  była  pociecha z pozost a­
łej ,  k tóra ,  na ideał ,  powiedzie  można,  wszystkich 
przymiotów i zalet,  m ł ode j  wyrosł a  dziewicy.  Nie -r- 
usta n ie#wysłowią ,  wyraz  nie odda przywiązani a tej 
matki .  Ż y ł a  jej  życiem, żyła nią i dla niej,  a łza jej 
szczęścia była  dziękczynieniem i modl i twą  do Nieba. 
Za wi od ł a  j ą  wkrótce  do ś l ubnego  oł t arza ;  b ł o g o s ł a ­
wieńs two  poważnych rodziców by ło  dla córki  p rzy ­
szłości  r ękojmią;  m i łość  i szczęście w sercu z nich 
każdego.  Po dwu le tn i em młode j  pary pożyciu,  dwoje 
wnucząt  uz u pe ł n i ł o  pociechę całej  rodziny.  Ale h u ­
czał  już g rom w górze,  a zbyt r ych ło  spadłszy,  kiedy 
wszystkich serca pr zybi ł  do ziemi,  duszę jedne j  matki  
tern wyżej podn ió s ł  w Niebiosa. Ludzie  znali  n i eog ra ­
niczoną jej  mi łość  i p rzywiązani e do  córki ,  Bóg tvlko 
wi.f z la* 8^1* jćj  duszy,  kiedy ją śmierć  z mac i e r zyń­
skiego wyda r ł a  objęcia.  Rezygnacja jes t  na jpot ężn i e j ­
szą mocą ducha,  moc  ducha tylko g łębok ie j  wiary 
wyp ły wem.  Pogodna  i cicha,  z łożył a  Króp iń ska  w P a ­
nu swą  boleść,  j ako  ca łopa len i a  ofiarę;  twarz  jej t y l ­
ko odbi ł a  świętość bólu i j a sn ym  duszy świeci ła  p ro ­
mieniem.  Sz ł a  dalej spoko jn i e  d rogą  obowiązków,  
jak i e  j ą  jeszcze czekały.

W tej właśni e  epoce,  mąż jej ,  sędziwy już starzec,  
czułej  nuty śp i ewak,  zas łużony w k ra ju  żo łn i e rz  i o-  
bywatel .  r odz innem dotknięty ka lec twem,  oc i emn ia ł  
zupełn i e.  Pobożna m a ł żon ka  i babka ,  j e dn ą  ręką  si- 
wobrodego  starca,  d rugą  drobne  p rowadz i ł a  dziatki,  
wszystkim r amien i em i op ieką  się s tawszy:  r zewny 
widok,  p iękny cel w życiu,  k tór emu  się z r ezygnacj ą 
1 z pe łne in  podda ła  poświęceni em.  S t a ry  wieszcz 
drżącą jeszcze ręką  o lutnię  uderzał ,  ś p i ew a ł  ból,  aby 
r zewn ym śp i ewem przyni eść  ulgę boleści;  matka  s z u ­
ka ł a  obcych ran.  cudzych niedoli  i os ierocenia ,  aby 
pocieszać,  i u lgą  bl iźnim,  w ła sn em u  ulżyć sercu.  R y ­
ch ło  i s tary śpi ewak s iwą  swą  g ł o w ę  z łoży ł  w m o g i ­
le; żona mu  oczy za mk nę ł a  —  i jeszcze poszł a dalej 
życiem,  aby me  s t anąć  w obowiązkach  i pobożnej  
pracy,  i do końca w ype łn i ć  w czynie piękne ziemskiej  
p ie lgrzymki  pos ł ann ic two .

Odtąd s ama,  śród pustych ścian o si eroconego d o ­
mu,  odsunę ł a  się od ruchu świata i s poł eczności ,  a 
j ednak  żyła  dla świata i społ eczności ,  szukaj ąc  łez  dó 
otarcia,  nędzy do okrycia ,  ucisku do pocieszenia.  Z i-  
pa r ł a  się samej  siebie,  aby n iewidomą  r ęką  by ł a  
Opat rzności  na ziemi.  W czernie te cnoty br a ły  ka rm  
i c ze rpa ły  moc i zasilenie"? Oto w pokorze  ducha,  
w rezygnacj i ,  naj t rudni ejszych z chrześćjańskich cnót.  
k t ó r e  rodzi g ł ęboka  wiara ,  daje mi łość ,  nadzieja pod ­
syca. Króp iń ska  o s i ągnę ła  w życiu najwyższy szcze­
bel tego b łogos ł awieńs twa  i śród Pańskiej  ofiary,  
chó ru  an io łó w  i modlących się za nią,  na wieczny 
spokó j  usnęł a.

Dnia 10 l i stopada 1855.  H enryk C ieszkow ski.

Czytal iśmy już kilka wsp omn ie ń  w pismach naszych 
o j e 11 e ra ł o  w ej Krupiński  e j . W żadnem przecież nie 
zrob iono  wzmianki ,  że Jan  Sowińsk i  jej przyp isa ł  
dzieło swoje  » 0  uczonych po lkach ,« które  wyszło  
w Krzemieńcu  u Natana G lucksberga  1821 r .  Dzieła 
tego ob i ecywano  nam drugi e wydan ie  w r.  183 0  i pó­
źniej znowu po roku  1 8 J 0 .  Gdyby dziś się kto wziął  
do takiego dzieła,  prze sz łoby mu  napisać tomy,  bo 
liczba piszących polek ,  a wszystkie piszące nczonemi 
nazywa Sowiński ,  dzisiaj do og r omnych  doszła  wy - 
m ia rów .  _ {J B ]

Hztućce .Tlatematyczne ( R e a i s s c e i g i )  z n a c z n i e  ule ­
p s zo n e , d l a  l i czące j  s i ę  m ł o d z i e ż y , p o  c e n a c h  s t a ł y c h  u Pi ka  Op k  
in. W a r s z a w y  p r z y  u l i c y  M i o d o we j .

PRZYJECHALI  do W A R SZ A W Y .
H. R z y m .  B r z o z o w s k i  S e w e .  o b .  z p ł o c k a .  C z a r n o ws k i  

B r o n i s ł a w  o b .  z H o ł d o w a .  K a m o c k i  L u d w i k  o b .  z P i ekąr .  
P o p i e l  Jul .  o b .  z Wa l i c y .  Be i r i h a r d t  Mał go .  j e n e r a l o w a  z P e -  

s b u r g a ;  S u t h o f f  E d w .  ob .  z P e t e r s b u r g a .

WYJECHALI 2  W ARS ZA WY.
Bi e r z yńs k i  R o m a n  ob .  d o  Kielc .  G o l e u i b o w s k i  L e o p  ob.  

do  B o g d a n o w a .  H o f m a n  T y t u s  o b .  d o  P o b y ł k o w a .  Ki e ł -  
o z e w s k r L u d .  o b .  d o  Kielc .  Ł u s z c z e w s k i  J ó z e f  o b .  do  Ż e ­
l a zny .

1 E A 1 R  WIELKI .  Ju t ro :  ba le t . . . -  

Wkrót ce  w teat rze rozmaitości  daną  będzie nowa  
w 3eh aktach komedja,  z f r ancuskiego prze łożona ,  p-. 
t- Pociecha rodzin y .

Dzi ś r ano  s t opni  z imna 1, wczoraj  w poł .  ciepła 2, 
Wysokość  wody na Wiśle stóp 2 cali 7.

W  dr u k a r n i  J .  1 ' n s e r . — W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 2 f 14) Li s topada 1 8 5 5 ‘rolttr. '—  StaYszy C e n z d r ' F .  S o b i

Do dzisiejszego Dziennika  dołącza  się Tabela wy- 
g r anych 4e'j k lasy 8 6e j  loterj i  klasycznej .
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